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II.
T ak  więc od najpierwszego polskiego kronikarza, 

Mateusza Cholewy, co nam  najobszerniej opisuje hi- 
s toryą zabójstwa św. Stanisława, aż do najznaczniej­
szego historyka nowszych czasów, X. Adama Narusze­
wicza, nieprzerwanie idzie w ątek  wiary i tradycyi 
narodowych o świętości Biskupa naszego. W ostatnich 
dopiero lat dziesiątkach zuchwałe a  nierozważne umy­
sły targnęły się na wiarę, pow agą  tylu wieków stwier­
dzoną, aby męża Bożego obedrzeć z chwały i Kościo­
łowi samemu kłamstwo zadać. Niestety, dziejopisarstwo 
u nas i k ry tyka  historyczna poszły torem racyonalizmu 
protestanckiego, k tóry wszystko z historyi precz od­
rzuca, co je s t  świętem i nadprzyrodzonem, ja k o b y  Bogu 
nie miało być wolno, wspólnie z człowiekiem jego 
dzieje rozwijać. Ślepa przytem nienawiść Kościoła św., 
uczonych często rodaków  naszych tak  uwodzi, że 
wszystko gotowi znieważyć, w czem jego  życie się 
w yraża, lub co na  chwałę jego może posłużyć. Słu­
sznie dla tego powiedział hr. de Majstre, że od trzech 
w ieków , historya jest sprzysiężeniem przeciw pra­
wdzie.

T ak i smutny w ątek obłędu albo złej woli przed­
stawia nam historya zarzutów, któremi imie najzna­
czniejszego z Biskupów polskich starano się zohydzić. 
T rzeba  nam wspomnieć o nich i rozebrać j e ;  pierwej 
jednak  niech się nam godzi złożyć winny hołd wdzię­
czności mężowi, który z polskich historyków najśmie- 
lćj przeciw nim i najdowodniej wystąpił.

Tym mężem jest hr. Maurycy Dzieduszycki. Na­
leży on do onej małej liczby historyków polskich, k tó ­
rzy nie wstydzą i nie boją się bronić Kościoła i sp raw y 
jego. Kościół wprawdzie na  obronę swą jedno prawdy 
potrzebuje, ale są  czasy i okoliczności, w których wy­
znanie tejże praw dy znakiem je s t  m ęstwa niepospoli­
tego. Śmiałemu przeto szermierzowi, cześć i chwała 
się należy! We walce, k tó ra  na  polu dziejów ojczy­
stych się toczy, hr. Dzieduszycki stoi pomiędzy naj- 
pierwszymi wojownikami, tej strony zamku kościelnego 
broniąc, przeciw której najzajadliwsze i najniebezpie­
czniejsze wymierzone są  pociski. On pierwszy z dzi­
siejszych historyków miał odwagę, w żywocie P iotra  
Skarg i odsłonić wszystką  nędzę i zepsucie tak  zwanćj 
reformacyi luterskiej, i ile złego ona sprowadziła  do 
Polski; co nadto więcej podziwiać należy, je s t  to, że 
śmiał wystąpić w obronie Jezuitów polskich, ta k  nie­

cnie od naszych spotwarzonych. Nie umiemy wyrazić 
słowem wdzięczności, my sami, co te wyrazy kreślimy, 
za naukę i oświecenie, któreśmy wzięli z szacownego 
tego pisma, i za te wszystkie pożytki* które młodzież 
szkolna z niego zebrała. Podobnej wartości jes t  i dru­
gie dzieło pod tytułem: Zbigniew Oleśnicki; w oby­
dwóch czcigodny autor prostuje, co skrzywiono; obja­
śnia, co zaciemniono, aby oddalić od ziomków swoich 
uprzedzenia przeciw Kościołowi, któremi złe wycho­
wanie albo zła nauka  napoiła ich serca za miodu. On 
wreszcie monografią wyniósł do godności znaczenia 
historycznego, bo w żywotach bohaterów, które nam 
kreśli, daje obraz historyi wieku, w którym żyli i dzia­
łali.

Pisarz, co tyle już lat strawił nad badaniami dzie­
jów ojczystych, przytem szczerze kochający Kościół 
swój, nie mógł milczeć w chwili, kiedy cały Lwów, 
gdzie mieszka, a z nim i Polska cala, zadrzała  n a  
bluźnierstwo, którego się dopuściła młodzież uniw er­
sytetu Lwowskiego, zarzucając w pierwszym Numerze 
pisma swojego pod tytułem Tygodnika naukowego 
z 1 Lutego 1865, świętemu Stanisławowi występek 
zdrady kraju. Pobożny Arcypasterz zwołał wiernych mia­
sta  na solenne nabożeństwo, aby niem przebłagać obra­
żony m ajestat Boży, a  p. Dzieduszycki wziął pióro do 
ręki, aby młodzieży w ytknąć zuchwalstwo i praw dę 
obronić historyczuą. Ale z jakąż  boleścią przyszło 
mu pisać tę  książkę! „W yznaję, mówi on na wstępie, 
że mimo uroku, jak i  ma każde śledzenie i obrona p ra ­
wdy, czynię to z niemałym smutkiem i upokorzeniem. 
Do tegoż więc przyszło, aby w XIX. stóleciu, co się 
za tak  oświecone poczytuje, było potrzeba bronić sławy 
męża, najsłynniejszego w naszym narodzie, męża nie­
równie więcej znanego i głośnego u naszego ludu 
i w całej naw et Europie, j a k  wszyscy Piastowie, Ja-  
giellony, Sobiescy, Żółkiewscy, Zamojscy i Czarnieccy? 
A bronić go od najhaniebniejszego zarzutu: zd rady! 
Zaprawdę! szafowano nim aż nadto w dawniejszych 
i nowszych czasach, miotano go na winnych i niewin­
nych, w miarę rozbudzonych namiętności i zapatryw a­
nia  się tego lub owego stronnictwa; ale zapłonić się 
potrzeba na samą myśl: żeby oskarżonym mógł być 
ów Stanisław, którego imieniem już  przeszło dwadzie­
ścia pokoleń dzieci swe oznacza! Może nawet pewna 
część czytającej naszej publiczności, co do dzieł źró­
dłowych i suchszych zaglądać nie zwykła, i nic do tąd  
o takim zarzucie nie słyszała, rozśmieje się na  sam 
widok, że zabieram się bez żartu do odpierania g o ! 
Bo istotnie, cóżby powiedzieli Francuzi, gdyby tam 
ktoś odważył się ogłosić zbrodniarzem św. Ludwika, 
lub św. Wincentego z Pauli? Co Węgrzy, gdyby pod­
niesiono podobne oskarżenie na  św. Szczepana lub 
W ładysław a?  Tymczasem cóż robić? Zam ach tak i 
na  św.^ Stanisława istnieje w dziełach naw et pow a­
żnych i od własnych jego rodaków  pochodzi; trzeba 
się z nim rozprawić i, lubo nie bez pewnego wstrętu, 
zag lądnąć: z jakiego pochodzi źródła? Czy ci, co się
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doń odwołują, zachowali przytem ową krytyczną roz­
wagę, jak a  ich prace zwykle cechuje? Czy trzymali 
się równie prawideł loiki i dziejowego badania? Czy 
nie stawiają domysłów za pewniki? Czy nie podsu­
wają wniosków niepłynących bynajmniej z podstaw od 
siebie przyjętych? A jeżeli się o tern rzeczywiście, jak  
sądzę, przekonamy, to ogarnie nas większy jeszcze 
smutek i upokorzenie, że: gdy w ojczystym naszym 
gmachu tyle już wyłomów opłakujemy, i tyle zewsząd 
słyszymy głosów poniżających wszystko, co wielkie, 
co świetne, co zasłużone; znakomici nawet pisarze nie 
wahali się podnieść ręki do nowego a tak dotkliwego 
szczerbu, i przyłączyć się, lubo nie z równych pobu­
dek, do owego złowrogiego chóru, wprowadzając oraz 
vv błąd drugich, co na ich słowo, bez namysłu i, jakto 
się zwykle dzieje, bez samoistnego zbadania rzeczy, 
toż samo za nimi powtarzają1'.

Trudno zaiste uwierzyć temu, aby mężowie za­
szczytnie znani w literaturze naszej, tak lekkomyślnie 
zapatrywali się na wypadek, który wstrząs! całą Pol­
ską  i bez wszelkiej podstawy historycznej odrzucali 
fakt, tyłku świadectwy poważnemi stwierdzony, jak 
rzadko który w historyi. Własne domysły, wnioski 
i kombinacye osobiste z dziwnych nieraz wyobrażeń
0 dziejach ojczystych wypływające, więcej im' znacza, 
jak powaga kronikarza, któremu nikt nie odmówił wia'- 
rogodności, jak  wyrok nawet samego Kościoła. Im 
oryginalsze są one wnioski, im więcej przypadają do 
tak zwanego ducha czasu i teoryi polityczny ch, tern 
więcej znajdują zwolenników. Nie dziw, że do pojęć 
schlebiających stronniczym wyobrażeniom naszych cza­
sów, niższe umysły łacno przystają, i ztąd poszło, że 
rzadki dziś pisarz u nas, historykiem przezwany, któ­
ryby historyą męczeństwa św. Stanisława po prostu 
nam przedstawił, jak jest w źródłach narysowana.

Bogu niech będą dzięki za to, żeśmy się doczekali 
wreszcie czasów, w których trzeźwość i spokojność 
w sądzie nastąpiły po namiętności, uprzedzeniach i złej 
woli, co przez trzy wieki kierowały piórem historyków, 
ze badania i krytyka historyczna coraz silniej zwraca­
jąc  się ku pracom źródłowym, precz wyrzucają z pola 
historycznego wszystko to, co tręci indywidualizmem
1 marzeniami. —

Reprezentantem tego zdrowego kierunku jest u nas 
obecnie czcigodny autor wspomnianego na czele pisma.
Z rzadką spokojnością umysłu, z sercem wyrozumiałem 
chrześcijanina na błędy ludzkie, przechodzi on w tej 
książce wszystkie zgoła zarzuty, a każdy z nich z po- 
wa£3> godną takiego pisarza, rozbierając, chce raczej 
podnieść, aniżeli upokorzyć przeciwnika. Znać, że prze- 
dewszystkiem chodzi mu o obronę prawdy historycznej. 
Wszystkie wywody i wnioski są w tem piśmie na źró­
dłach oparte historycznych, cała przeto praca na mo­
cnym postawiona fundamencie, którego nie obalisz.
A ileż w tern wszystkiem gruntownej nauki i rzadkiej 
znajomości dziejów ojczystych!

Nic zgoła temu pismu nie mamy do zarzucenia, 
choćbyśmy pragnęli z winnej czci, którą chowamy 
w sercu ku czcigodnemu autorowi, sąd i zdanie nasze 
o wmrtości jego naukowej z całą wyjawić otwartością. 
Dla uzupełnienia tylko podanych przez autora pisarzów, 
co vy obronie św. Stanisława wystąpili, trzy imiona 
dodajemy cudzoziemców t. j. Gfórera, X. Heyne i prof. 
Roepella. Pierwszy z nich w znakomitej biografii Grze­
gorza VII. w tomie IX. p. 557, ze zwykłą sobie grun- 
townością dowodzi świętości żywota naszego Stanisława, 
nadto rzuca nowe światło na stosunek Papieża, Grze­

gorza VII. do Bolesława Śmiałego i do nowych urzą­
dzeń diecezalnych Kościoła w Polsce. X. Heyne w hi­
storyi biskupstwa wrocławskiego i prof. Roepelł w hi­
storyi Polski’ równie - uwagi godne podają rezultaty 
badań w tej materyi.

Jedno nas w piśmie p. Dzieduszyckiego uderzyło 
pojęcie historyczne, którebyśmy raczej niedokładnćm, 
aniżeli błędnem nazwali. Czcigodny autor występuje 
w przypisku na str. 13 przeciw następującemu wyra­
żeniu Naruszewicza: ,,Moc duchowna prżywłaszczała 
sobie dawanie i odjęcie koron" i twierdzi, że moc ta 
opierała się na średniowiecznym prawie publicznem, 
„że zresztą przysłużało wówczas Stolicy Apostolskiej 
prawo lennego zwierzchnictwa nad niektóremi pań­
stwami jak  n, p. nad Hiszpanią, Węgrami, Szwecyą, 
Anglią, Danią, Czechami i nawet nad Polską*1. Żaden 
z tych krajów nie podlegał w ścisłem znaczeniu zwierz- 
chniczemu lenuictwu Papieża, a świętopietrze, które 
składały, wcale tego nie dowodzi, bo nie było ono 
niczem innem, jedno wyrazem winnej czci i hołdu ku 
Stolicy Apostolskiej, a ostatecznie i zależności od niej 
w rzeczach duchownych. Lennikami w średniowie- 
czuem znaczeniu tego wyrazu był za Grzegorza VII. 
Robert Guissaro, bo z jego ręki odebrał inwestyturę 
na Apulią, Kalabryą i Sycylią; dla podobnego równie 
nadania opłacał trybut lenniczy Grzegorz Demetryusz, 
król Kroacyi i Dalmacyi. Ponieważ żadnemu innemu 
monarsze w Europie Papież nie udzielał inwestytury, 
dla tego o zwierzchności jego nad niemi lenniczej mó­
wić nie można. Prawo zaś papieskie odbierania koron 
panującym, polegało na pojęciach średniowiecznych 
o początku władzy królewskiej, wedle których nie 
z dziedzictwa, ale raczej z wyboru ludu i poświęcenia 
przez Kościół pochodziła; poddani zaś pod tym 'tylko 
warunkiem poczuwali się do obowiązku posłuszeństwa, 
jeśli monarcha został wiernym Kościołowi, bo wyklu­
czony ze społeczeństwa kościeluego, nie miał prawa 
żądać od nich posłuszeństwa.

Świetną stroną pracy uczonego autora jest obrona 
cnót i świętości Stanisława Szczepanowskiego. Lite­
ratura nasza posiada wprawdzie niektóre w tym wzglę­
dzie apologie, jako to: Biskupa Adama Prażmow^skiego, 
w jego rozprawie, czytanej na posiedzeniu Towarzy­
stwa warszawskiego przyjaciół nauk pod tytułem: 
„wiadomości o najdawniejszych dziejopisarzach pol­
skich"; Kazimierza Stadnickiego w „Piastach** i nieco 
u X. Biskupa Łętowskiego w szacownym „Katalogu 
Biskupów, Prałatów i Kanoników Krakowskich**. Ż a­
den z nich jednak ani tak obszernie ani tak grunto­
wnie nie rozprawił się z przeciwnikami dobrego imienia 
św. Stanisława. Jako budujący świątynię jerozolimską 
jedną ręką budowanie składali, a drugą miecz przeciw 
nieprzyjaciołom obrócony trzymali, podobnie hr. Dzie- 
duszycki, postawiwszy w pierwszej części swego pisma 
mocny fundament, w drugiej odpiera krytycznie po­
ciski.

Myśmy z pierwszej części tej pracy, wiele już 
w powyższem uczynili przytoczeń; przystępując niniej- 
szem do drugiej, słowy autora po większej części mó­
wić będziemy. Trudno albowiem dokładniej i' jaśniej 
od niego rzecz tę ważną wyłożyć, a sądzimy, że lepszej 
usługi sprawie świętej oddać nie można, jak  rozpo­
wszechniając w przedruku Tygodnika Katolickiego ustępy 
z szacownego pisma. Czcigodny autor, któremu o oświe­
cenie ziomków głównie i jedynie chodzi, zgodzi się na 
to niewątpliwie. Mybyśmy pragnęli rozgłosić jego ksią­
żkę jak  najszerzej po wszystkich krajach, dokąd polski
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nasz  języ k  sięga, aby raz przecie zamilkły usta, czci 
św. Stanisława bluźniące.

Pierwszy i jedyny kronikarz, co skaził imię 
św. Stanisława, był Marcin Gallus, który przybył do 
Polski z F rancyi około roku 1088, mniej więcej w dzie­
sięć lat po zgonie św. Stanisława, a pisał swą kronikę 
za rządów Bolesława Krzywoustego, panującego od 
roku  1102 do 1139. Jakko lw iek  najbliższym on jest 
św. Stanisławowi, i k ronika jego niejednę ma zaletę, 
nie godzi się jed n ak  powagi jego wyżej stawiać nad 
pow agę wyroku Kościoła, tylowiekowej tradycyi naro­
dowej, i tylu świadectw wiarogodnych a  równie sta­
rych kronikarzy. Mimo to inaczej sobie postąpili nie­
którzy z pisarzów, i wbrew prawidłom zdrowego roz­
sądku  i zasadom krytyki historycznej, z jedynej kro­
niki Galla czerpali sw ą wiadomość o św. Stanisławie.

Czy kronikarz ten godzien je s t  wiary, k tórą  mu 
przypisują? Już uczony Biskup, Adam Prażmowski, 
słusznie uw ażał:  że ,,,,gdy Galla nie tyle zaprząta hi­
story a narodu, jak  wdaściwie życie współczesnego mu 
Bolesława Krzywoustego, zajął się jego  pochwałami, 
i że go raczej panegirystą tego władzcy i jego przod­
ków, ja k  o szczerą prawdę dbałego widzimy"".

Sprowadzony przez W ładysława H erm ana do Pol­
ski,, czuł się w niej cudzoziemcem i nie z miłości ku 
nowej swej ojczyźnie, ale jak  pisze „by nie jeść  darmo 
polskiego chleba“ {ne frustra panem  polonicum mandu- 
carem) ułożył swą kronikę, barn na wstępie jej po­
wiada, że mu głównie chodzi o opisanie czynów Bole­
sława, a przez wzgląd na niego podaje oraz niektóre 
spraw y jego p rzodków 1}. Poświęca mu też z trzech 
ks iąg  prawie całe dwie ostatnie, nie znając miary 
w pochwałach i przesadzie. T a k  Bolesław Krzywo­
usty nazwany jest już w młodości „synem Marsa", 
a  już Bolesław Chrobry przepowiada na łożu śmiertel- 
nem o nim: „Widzę w przyszłości wychodzący z bioder 
moich jak b y  karbunkuł świecący, który związany z gło­
wnią miecza mego, blaskiem swym całą Polskę oświe­
ci". (Księga I. rozdz. 16). Umie więc i proroctwa 
wysnuwać, i ledwie nie każdy  rozdział mieści wykrzy­
kn ik  na cześć tego bohatera, czasem zupełnie w tonie 
ody tryumfalnej (n. p. pod koniec wstępu do księgi 
III).

Cokolwiek zaś pisa ł o zdarzeniach przed przyby­
ciem swem do Polski zaszłycb, pisał jedynie  z posłu­
chu, z podań, a żyjąc w atmosferze dworskiej i nie 
chcąc, j a k  mówi „jeść darmo polskiego chleba", tak  
pisał, j a k  wtedy na dworze mówiono i pisać pozwa­
lano. A co tam widocznej i namacalnej przesady! Gdy 
n. p. opisuje stan Polski za Boldslawa Chrobrego (księga 
I. rozdz. 12) i mówi że „za jego czasów nie tylko pa­
nowie (comites) ale i wielu szlachty uginało się pod 
ciężarem złotych niezmiernej wagi łańcuchów (bajula- 
bant), a  panie dworskie tak  były obciążone złotemi 
koronami, naszyjnikami, naramiennikami i drogiemi 
kamieniami, iż nie zdołałyby utrzymać się na  nogach, 
gdyby je  nie podpierano"! Albo że „Bolesław prawie 
tyle miał żołnierza, ile dziś jes t  w całej Polsce ludzi 
wszelkiego stanu", (ks. I. rozdz. 8). Albo gdy opisa­
wszy wczesny zgon Mieszka, syna Bolesława Śmiałego, 
pow iada  ̂ (ks. I. rozdz. 29), że: „z żalu za nim opu­
szczali rólnicy pług, pasterze trzody swoje, rzemieślnicy 
warsztaty, pracujący swe roboty, i że naw et małe

i) W ydanie Galla w Monumentach Bielaw skiego Tom 1, 
str. 392. 394.

chłopcy i dziewczęta, słudzy i sługi łzami i westchnie­
niami pogrzeb jego uświetniły".

Z tych kilku rysów łatwo się każdy przekona, że 
Gallowi nie chodziło o prawdę historyczną, i że nie 
je s t  to kronikarz, któremu zaufać możua.

Przystępujemy teraz do onego nieszczęśliwego 
wstępu wkronice Galla, z którego przeciwnicy cnoty 
św. Stanisława swe biorą pociski. Myślałby kto, że, 
kiedy tak  szeroko rozwodzi się nad czynami Bolesława 
Chrobrego, iż mu jedenaście  poświęca rozdziałów, nie 
opuści nic, eoby się tyczyło Bolesława Śmiałego. Jak iż  
spotyka nas zawód, gdy po czterech krótkich rozdzia­
łach (22, 23, 24, 25), gdzie wspomina o nieszczęśliwej 
wyprawie do Szląska, o pierwszem zajęciu Kijowa 
(1068', o krótkich zajściach z Czechami (1069} i zwy­
cięstwach odniesionych nad Pomorzanami, następuje 
długi rozdział (26) o rozmowie Bolesława z jak im eś 
wędrowym mnichem, któremu się oczy na widok sk a r­
bów królewskich zaiskrzyły, i którego tak  szczodrze 
udarował, że mu się od ciężaru aż kapica zerwała, co 
spowodowało króla do dania mu jeszcze własnego pła­
szcza, by mógł bezpieczniej skarb ten unieść! Powieść 
ta  z tak ą  lubością i z najdrobniejszemu szczegółami 
wysnuta, rzuca osobliwsze światło i na własne Galla 
usposobienie, co lubo zakonnik ubóstwu poświęcony, 
zamiast słówka nagany, uśmiecha się do tej fortunućj 
przygody łapczywego kolegi, i na  widok króla tak  bez­
myślnie skarb  publiczny rozdającego, przywiódłszy 
jeszcze rubaszny wykrzyknik owego mnicba: „że k a rk  
sobie od ciężaru skręci"! kończy opowiadanie budującą 
uw agą:  „Król sławą żyje, ubogi umarł w dostatkach"! 
(R ex  fam a vivit, pauper ditatus obicit).

Po tym charakterystycznym ustępie czytamy zaraz 
rozdział 27 z napisem: „O  wygnaniu Bolesława Śmia­
łego do Węgier", który wszakże mimo tak wiele za­
powiadającego tytułu otwiera się k ró tką  wrzmianką 
o tern, jak  Bolesław strąciwszy z tronu węgierskiego 
Salomona, osadził na nim Władysława, i kończy się 
temi słowy: „ J a k  z a ś  k r ó l  B o l e s ł a w  w y r z u c o ­
ny' m z o s t a ł  z P o l s k i ,  d ł u g o b y  o tern m ó w i ć ,  
l e c z  to w o l n o  p o w i e d z i e ć :  że n i e  p o w i n i e n  b y ł  
c h r z e ś c i j a n i n  z a  b ą d ź  j a k ą  w i n ę  c h r z e ś c i j a n  
g a r d ł e m  k a r a ć .  T o  m u  z a ś  w i e l c e  z a s z k o d z i ł o :  
iż do  g r z e c h u  g r z e c h  z a s t o s o w a ł ,  g d y  b i s k u p a  
z a  z d r a d ę  r o z s i e k a ć  k a z a ł .  A n i  b o w i e m  z d r a j ­
cę  b i s k u p a  u n i e w i n i a m y ,  a n i  k r ó l a  t a k  o h y ­
d n i e  m s z c z ą c e g o  s i ę  n i e  p o c h w a l a m y ,  l e c z  p o ­
m i j a j ą c  t o ,  o b a c z m y ,  j a k  z o s t a ł  w W ę g r z e c h  
p r z y j ę t y m 2).

Trudno zapraw dę w tak  krótkich słowach tyle 
osobliwości zawrzeć, —  i tyle py tań  bez odpowiedzi 
zostawić! To mistrz i dyplomata, jak im by  się żaden 
dziś gabinet nie pow sty d z i ł ! . .  A gdzież druga wy­
praw a Bolesława do Kijowa, gdzie długi jego został 
tam pobyt, gdzie bunt rycerstwa i domowe zaburzenia, 
gdzie jego powrót i srogości, gdzie upominania b iskupa?  
To wszystko zbywa słowem „ d ł u g o b y  o t e m  m ó ­
w i ć " !  D la czego? jeżeliś kronikarz, mów długo, lub 
nawet krótko, ale nie zatajaj pierwszego takiego w dzie-

2) Monumenta, str. 422: „Qualiter autem rex Boleslavs de 
Polonia sit ejectus, longum existit enarrare, sed koc dicere licet, quod 
non debuit Christianas in Christianos peccatum ąuodlibet corporaliler 
vindicare. Illud enim multum sibi nocuit, cum peccatum peccato 
adhibuit, cum pro traditione pontificem truncationi membrorum ad- 
hibuit. Neque enim traditorem episcopum excusamus, neque regem 
vindicantem sic se turpiter commcndamus, sed hoc in medio defera- 
mus, et ut in Ungaria receptus fuer it disseramus".
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j a c h  n aszy c h  zda rzen ia ,  od k tó rego  za trzę s ła  się  ca ia  
P o ls k a  i p o s ta ć  sw ą  zmieniła.  Nie lenisz się  p isać
0 n a jd robn ie jszych  n ie raz  rzeczach ,  mogłeś w ysnuć  ta k  
d łu g ą  i t a k  b u d u ją c ą  p o w ias tk ę  o ła p cz y w y m  mnichu, 
m ogłeś  pośw ięcić  ca łe  d w a  rozdzia ły  temu, ja k  Bole­
s ła w  K rzyw ousty  zab ił  dz ik a  i niedźwiedzia (k s ięg a  
II. rozdz. XI. i XII.), toż przecie  c iek a w sza  rzecz: ja k
1 d la  czego w łaściw ie , , k r ó l  B o l e s ł a w  w y r z u c o n y m  
z o s t a ł  z P o l s k i * 1? To nie prze lew ki!  Mogli to opi­
s a ć  po tem  inni, czem uż nie ty ?  Cóżbyśm y powiedzieli,  
g d y b y  n. p. W espaz ian  K ockow sk i p rzys tępu jąc  do 
zrzeczen ia  się  ko ro n y  przez J a n a  K azim ierza ,  był po- 
p rzes ta ł  n a  tem : ż e  d ł u g o  by  o t e i n  m ó w i ć ?  Ale 
m a m y  w łasue  bardzo  na iw ne  tłóm aczeu ie  się G a l la :  
„ l e c z  t o  w o l n o  p o w ie d z i e ć * * ,  a więc co* innego 
i więcej pow iedzieć  m nichow i dw orakow i n i e  b y ł o  
w o l n o !  Z a p r a w d ę l  g d y b y  zachodz iła  j a k a  wątpliwość, 
czy  on był cudzoziemcem, w ys ta rczy łoby  już to za d o ­
wód, bo  n igdy żaden  P o la k  ta k  dziejów nie pisał, 
l o b a c z y m y  zaraz  niżej, j a k  się w y ra z i ł 'o  tern M ateusz 
L bolew a, lubo ta k że  n a  dw orze p rzebyw ał.  Nie uszło 
to baczności L e lew ela ,  k tó ry  w jednem  ze sw ych  n a j ­
późnie jszych  p i s m 3) ta k  się o Gallu w y ra ż a :  „ W id o ­
cznie me może utłumić wzruszenia  swego, gdy  o upa­
d k u  B o les ław a  Śm iałego n a d m i e n i a . . .  W zdryga  się 
o ka tas tro f ie  za  B olesław a Śm iałego  zaszłej opow iadać  
b ó  z b y t  ś w i e ż a ,  z b y t  b o l e s n a  d l a  n i e g o ,  a  w 
p o ł o ż e n i u  j e g o  b y ł a  m u  t r u d n ą  d o  s k r e ś l e n i a * * .  
Ależ bo zupe łn ie  co innego  je s t  p ew n e  okoliczności 
przem ilczeć, a  co innego p rzem ilczaw szy  ca łą  osnow ę 
w yp ad k ó w ,  n a  kogoś  oska rżen ie  zd rady  c isnąć!  Możeż 
ta k ie  o ska rżen ie  uw łaczać  s ław ie  b iskupa , k tó reg o  n a ­
w e t  po imieniu nie naz y w a ,  j a k  gdy b y  nie śrnial w y­
p isać  p rzy  tak ićm  o sk a rż en iu  im ienia tego, k tó reg o  
zw łoki,  ju ż  od roku  1088 n a jw ięk sz ą  czcią na  W aw elu  
otoczone, p o k ry w a ł  k am ień  od  b isk u p a  L a m b e r ta  po ­
łożony, z tak im  n ap isem :

„ G ró b  ten  p o k ry w a  popioły  b łogos ław ionego  S ta ­
n is ła w a ;  źe  n ie sp rzy ja ł  bezbożności k ró la  B olesław a, 
p o sz ed ł  do n ieb iesk ich  siedzib, n a  k tó re  sobie m ęczeń ­
stw em  zas łuży ł:  szczęśliwy7, kom u B óg je s t  n ag ro d ą  
a  n iebo  mieszkaniem**4;.

W ięc d la tego  przemilczał Gallus w y p ra w ę  d ruga  
n a  Ruś ,  sw aw ole  k ijow skie ,  rozbieżeuie się r y c e rs tw a  
do dom ów  i n as tęp n e  g w a łty  i ok ruc ieńs tw a ,  aby  tern 
bezpiecznej zw alić  n a  jednego  św. S tan is ław a ,  ca łą  
odpow iedz ia lność  za  w y g n an ie  B o le s ła w a?  Ale gdzież 
d o w o d y :  j a k a ,  w czein, k iedy  by ła  z d r a d a ?  G dyby  
b y ł  n a w e t  zapuśc ił  się w ja k ie ś  szczegóły  i z nich 
w n iosek  tak i  w yprow adził ,  to je szc ze  m oglibyśm y słu­
sznie tw ie rdz ić :  że n iebyw szy  sam  św ia d k iem  onycb 
w y p a d k ó w ,  i ty lko  z p o d an ia  d w o ra k ó w  i pod  okiem  
n a s tę p c y  Bolesława Śm iałego  pisząc, sam je d en ,  wobec 
ty lu  innych  w brew  przeciw nych  a  w iarogodnych  podań, 
n a  bezw zg lędną  w iarę  nie zasługuje, a jeżeli i w s ą ­
d ac h  dw óch w ia rogodnych  i n iep o sz lak o w an y ch  św ia ­
d k ó w  do dow odu  po trzeba ,  toć w ta k  w ażnej rzeczy 
tem trudniej p rzes tać  n a  po jedyńczej  je g o  pow adze ,  że 
po ta k  zabu rzonych  czasach  i w obec s tronnic tw  pod  
w p ływ em  św ieżych  je szc ze  nam iętności i w rażeń  zo-

xella°1847tr^acone^obywatelstwo stanu kmiecego w Polsce. Bru-

4) „Tumba Slanislai cineres tegit ista beati 
„j>egis Boleslai quia mm favet impietati.
„Martyno meritas coeli migravit ad aed.es 
„Felix cui Deltas merces, cui sidere sedes".

Łętowski w katalogu, T. 1, str. 26).

s ta jących ,  n a w e t  w spółcześni n ie  b y w a ją  od zdrowćj 
k ry ty k i  bezw zględnie  za  bezs tronnych  s ę d z i ó w ,  ale 
najw ięce j  c h y b a  za  ś w i a d k ó w  przyjęci,  *a dopiero  po 
rozw ianiu  się  różno rodnych  wpływów, porów nan iu  w szy ­
s tk ich  św ia d ec tw  i d o k ład n ie jszem  zbadan iu  okoliczno­
ścią w yda je  h is to rya  ze swćj niezawisłej a  chłodnej 
w yżyny  bez w zg lędu  na  ludzi i ich nam iętności,  s ą d  
o s ta teczny . ^

A gdy n ik t  tem u d o tą d  nie zaprzeczył,  osobliwszą 
j e s t  rzeczą, iż w tym w łaśn ie  p rz y p a d k u  n iek tó rzy  
z naszych  dzie jop isarzów  zupełnie  n a  w sp a k  p o s t ę p u ją : 
p rzy jm u jąc  za p ew ne  to, co ta k i  p isarz  w tak ich  o k o ­
licznościach  pod św ieżym  tchem  przew ażnych  w zg lę ­
dów  w k ilku  s łow ach  doryw czo  nakreś li ł ,  a  p o d a jąc  
w  w ątp l iw ość  to, co mało co późniejsi, a le niepodlegli, 
bezstronni,  i d o sk o n a le  ze w szys tk iem i szczegółam i 
obeznani,  wy wodnie opisali!

W ieloliczne m am y n a  to d o w ody  w historyi,  j a k  
w czasach  zaw ichrzeó  po litycznych  najzacnie jsi  m ężo ­
wie od p rzeciw ników  sw ych  nazw ę:  buntow ników , z d ra j ­
ców, szp iegów  i t. p. o trzy m ali?  T a k  Anzelm k a n -  
tua ry jsk i ,  T o m a sz  B e c k e t  za  n ieus traszoną  ob ronę  
sw obód  K ościoła,  zd ra jcam i i przeniewiercami* od d w o ­
ra k ó w  k ró lew sk ich  n a z w a n i ;  t a k  za naszych  czasów  
X. M arcin Dunin, A rcyb iskup  G nieźn ieńsk i,  i D ros te  
\  ischeriny, broniąc p ra w  kośc ie lnych  co do m a łżeństw  
m ieszanych ,  o u dzia ł  w sp isku  przeciw  p a ń s tw u  o s k a ­
rżeni byli.

Z rozum iem y więc, d la  czego t a k  a nie inaczej k a ­
zano  pisać Gallusowi. W szędzie a lbow iem  m o n a rc h o ­
wie p rzyw łaszcza jący  sobie  w ładzę  nad  K ościo łem , 
a  zn a jdu jący  opór w b iskupach  o g ląda jących  się  raczej 
n a  p r a w a  bosk ie  j a k  n a  n iezgodne  z niemi monarchi-  
czne dek re ta ,  p o czy tu ją  ich za zdra jców , a  p rzy n a j­
mniej  za buntow ników . Św. S tan is ław  n ie ty lko  nie 
b y ł  zd ra jcą ,  a le owszćrn k iedy  w ów czas n ik t  prócz 
k o śc io ła  nie m ógł s taw ić  czoła sarnowoluości ty ran ó w  
i o s ła n ia ć  b iednego ludu, życie sw e  zań  położył i p o d ­
niósł sw ą  o d w a g ą  i cno tą  uczucie godnośc i  narodow ej.  
Na nim k ończą  się p raw ie  w ybryk i s ta ry ch  Piastowi- 
czów, a do niego i nie jednego z je g o  nas tępców  d a  
się zastosować, co G i b b o n  w y rz e k ł  o ś redn iow ie­
cznych f ra n cu z k ich  b isk u p a ch :  ,,że oni na  sw ych  r ę ­
k a c h  w ypias tow ali i w ychow ali  naród**. T e ra z  rozu­
mie ay, d la  czego Długosz, N aruszew icz i inni  za  nic 
sobie poczyta li obe lżyw e G allusa  tw ie r d z e n ie . . .  P i e r ­
wszy w szakże ,  co nań  pow sta ł,  był w spom niany  już 
p a rę  razy  uczony biskup płocki, A dam  P ra ż m o w sk i ,  
i uczyn ił  to w p rzyp isku  do łączonym  do w y d an ia  onej 
k ron ik i  przez B and lk iego  w roku* 1824. Może to za ­
dziwić, że n i k t  p rzed nim nie podn iós ł  rzuconej r ę k a ­
w ic y ?  Lecz  ła tw o to w y tłóm aczyć  tem : że n a j p r z ó d  
k ro n ik a  G alla  m ało  k omu była  znaną ,  od czasów  m ia ­
now icie  K a d ł u b k a  sz ła  co raz  bardziej w zapom nien ie  
i do nas  n a w e t  za ledw ie  w trzech p rzechow ała  sie 
ko d ex a ck ,  i ta k  m ilczą o niej zupełn ie  M ateusz C ho­
lewa, K ad łu b e k ,  Bogufał, Dzierzwa, J a n  a r c h id y a k o n  
gnieźn ieńsk i i inni. P o w t ó r e :  zn a ją cy  Galla i o d w o ­
łu ją cy  się do jego  k ron ik i  p isa rze  j*ak D ługosz, K r o ­
m er  i t. d „  pominęli w k ry tycznym  sw ym  zm yśle  o s k a ­
rżen ie  niczem nie udow odnione  i ze w szystk ićm  co 
w oczy biło tak  sp rzeczne,  bo nie umieli bić czołem 
p rzed  l a d ą ja k ą  byle s t a rą  pow agą ,  i w idocznie nie 
chcieli n a w e t  tej rzeczy do ty k a ć ,  ab y  nie w yw ołać  
zgorszen ia ,  k tó reg o  w naszym  dopiero  nie obaw iano  
s ię  w ieku.
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KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) P o z n a ń  dnia  13 Październ ika  1865.
JX . Szurm inskiem u, kom m endarzow i w M yjowicach, k tó ry  

złożył p rezen tę  na  Beneficium w Donaborowie, udzielono kom m en- 
nad  takowem  z warunkiem  pozostania n a  dotychczasow em  m iej­
scu aż do wykończenia budynku p lebańskiego w Donaborowie.

JX . S tagraczyńsk i został n a  w łasne żądanie uwolnionym z za- 
JX . Koźm iana w Poznaniu i p rzeniósł się do O strow a pod W ie­
leniem  do zak ładu  naukow ego P an a  D yrek to ra  S chw arzbacha, 
gdzie przyjął obow iązki nauczyciela religii.

Z W ikaryuszy dotychczasow ych zostali tran s lo k o w an i:
JX . W ilczew ski z O palenicy do Obornik,
JX . W ieczorkiew icz z N iepruszew a na ad m in istra to ra  do 

Spławia.
JX . Paw łow ski ad m in istra to r ze Spław ia na I. W ik aryusza  

do Koźmina.
JX . S tasiew ski z M okronosa do B nina.
JX . Rakowski z Bnina do M okronosa.
JX . Kahl z W ielichow a do W ilkowyi. 

k  Z nowo wyświęconych kapłanów  otrzym ali p osady  w ikarya-

1, JX . B erkow ski w Rogoźnie,
2, JX . R egulski w Małem K rzycku,
3, JX . B arcikow ski w Opalenicy,
4, JX . Pon iusk i przy kościele św. M arcina w Poznaniu.
5, JX , Furm anow icz w K om ornikach,
6, JX . K otecki w Jankow ie zaleśnym ,
7, JX . S zre te r w W ielichowie,
8, JX . M anicki w W innójgórze,
9, JX . M archwiak w X iążu  i W łościejew kach

10, JX . D utkiew icz i ’
11, JX . Czechowski przeznaczeni zostali do  zak ład u  JX  Ko- 

żm iana w Poznaniu.

(Kor.) f in ie z n o .  T egoroczne R ekollekcye k ap łańsk ie  od­
były się  tu  w Gnieźnie w czasie przepisanym  od 6 do 10 t  m 
pod przewodnictw em  św iątobliwego X. K ułaka S. J ., a le  się tylko 
siedm iu kapłanów  zjechało i udział w nich brało. Może Jub ileusz  
co dopiero  ukończony był przyczyną, iż nie w iększa liczba k a ­
płanów  na n ie przybyła.

(Kor.) P o z n a ń . D nia 12 L is to p ad a  r. b. zm arł o godzin ie 
9  wieczorem  w obec zgrom adzenia całego konw entu ksiądz T o­
m asz W aw rzyn Z iarnek , gw ard y an  k laszto ru  ojców R eform atów  
przy kościele Bożego Ciała w Poznaniu, licząc 28 lat, k tórego 
zwłoki dnia 85 L istopada  o >/a5 z k laszto ru  do kościoła zostały  
wprowadzone, a  16’odbyło się żałobne nabożeństw o i pochowanie 
c ia ła  przy kościele. S. p. ks. T . W . Z iarnek urodził się  w K uno­
wie przed  28 la ty  pod Ł obżenicą w powiecie W yrzyckim  z W a- 
w rzyna Z iarnka i M aryanny Słowińskiej, właścicieli m ałego m ają­
tku , ale odznaczających się  szczególną skrom nością i pobożnćm  
życiem . Na ręku  i przy  boku tak ich  rodziców uczęszczał ś. p. ks. 
gw ardyan Z iarnek  do k lasztoru  ojców R eform atów w G órce pod 
Ł obżenicą i tu  od pierw szych la t m łodości sw oję m iłość do B oga 
w yprosił. O dbył szkoły  początk i od wiasnćj m atki, potćm  w szkole 
w Bługowie, nakoniec w gim nazyum  w Trzem esznie i we W ał­
czu. Był wysokiego w zrostu 8 cali i silnej budowy cia ła  i nie 
m ógł się uchronić od wojskowości. W zięty do służby wojskowej 
służył jak o  a rty lerzy sta  w Spandau. Tu zachorował na  oczy i zo­
sta ł zwolniony. Co od pierwszej chwili w klasztorze w Górce um i­
łow ał, to pielęgnował w sercu, to pielęgnował i w szkołach i u w oj­
ska. Pow racając  zasta je  m atkę ju ż  w grobie, i mimo m łodego wieku 
i zdolności, mc me pragnie, ty lko  zaciszy klasztornej. U dał się do 
W ejerow a; tam  odbył now icyat; ks. B iskup M arwicz wielce go 
polubił, jak o  i k lasztor z w ielkich cnót chrześciańskjch; odbył na- 
uki teologiczne w L akach, złożył exaroen w seininaryuin w Pel* 
plinie i wyświęconym  został przez ks. B iskupa Marwicza dn ia  22 
L is to p ad a  1863. K lasztor ciesząc się z tak  godnego kap łana, wy­
s ia ł  go na professo ia  h istoryi i filozofii do k laszto ru  do Bysławka 
aby swoje cnoty  prze ewał w m łodych lew itów . P rzed  3 m iesiąi 
cami przeznacza go k laszto r na gw ardyana do Poznania- tu  był 
5 dni zdrów, zachorował i po 3 m iesiącach choroby um arł je^o 
pogrzćb i g rób  otoczony by ł 32 kapłanam i z Poznania, z okolicy 
z chełm niskićj diecezyi. Ze Zlotowa przyby ł ks. proboszcz S ło­
wiński, pom ny na słowa n ieboszczyka: ja k  ks. wuj um rze, choć 
najda lej będę, p rzy jadę  na  pogrzób.

Z m iasta Poznania m nóstwo ludzi otaczało  zw łoki zm arłego 
Ż e  k lasz tó r pó łto ra  roku  po w yświęceniu p o su n ą ł księdza °na 
g w ard y an a , poznał w mm w szelkie cnoty i tak  wielkie zaufanie 
powziął. Był to kap łan  wszelkiego pośw ięcenia się na  chw ałę 
B oga, na  zbaw ienie swoje i uświęcenie b liźn ieg o : gorącą m odli­
tw ę z niezm ordow aną pracą, postam i, um artw ieniem  ciała do n a j­

wyższego stopnia posunął, szczególną łagodnością  do każdego 
się zbliżał, k ażd ą  cnotę chciał w życiu w ydoskonalić, pałał żarli­
wością apostolską, b rev i teinporem  explevit m ulta tenpora  i Pan Bóg 
wcześnie go w nagrodę do w iecznego przen iósł życia, R equiescat 
in pace.

(Kor.) 35 d e k a n a tu  ń r e in sk ie g -o , 25 Paźdż. 1865.
W  dekanacie  naszym  odbyło się z powodu ju b ileuszu  w dwóch 

kościołach trzydniow e m issyjne nabożeństw o, w Śrem ie u 0 0 . J e ­
zuitów , i w zgrom adzeniu XX. Filipinów pod Gostyniem . P ierw sze 
trwało od 8 do 10 b. m. i głównie urządzili je  ojcowie d la  ob ­
chodu beatifikacyi Błogosławionego P io tra  K anizynsza. N auki mi­
sy jne miewali Ojcowie Jezu ic i, kazania zaś na  cześć B łogosław io­
nego P io tra  powiedzieli JX . R adzca Koźm ian, JX . R adzca Dr. 
Prusinow ski i JX . R egens W ojciechowski. T rudno opisać w raże­
nie, k tó re  kazan ia  tychże kapłanów  wywarły na nas w szystkich 
słuchających, i wyrazić wdzięczność za  w zniosłe p rzedstaw ienie 
nam  żyw ota jednego  z najw iększych mężów X V I stólecia, k tó ry  
n a  w iek i będzie chw ałą K ościoła i zakonn, co go wydał. Nauk 
m issyjnych było dziennie trzy , wieczorem  rachunek  sum ienia; 
w szystk ie z właściwą Ojcom Jezu itom  gruntow nością i jasnością  
pow iedziane.

Mimo nieukończonych zbiorów  kartofli, p rzez  w szystk ie trzy  
dni lud wierny bardzo licznie się  grom adził. N a w szystkich ku- 
ry ta rzach  k laszto rku  Śrem skiego i na  cm entarzu  wystawione kon- 
fessionały przenośne, od ran a  aż późno we wieczór były w oblęże- 
nin. K apłanów  pierw szego dn ia  było 19, w drugie dw a dni po*25. 
D o kom m unii św. p rzy stąp iło  2600, a  każdy  z przystępu jących  
o trzym ał n a  pam iątkę obchodu beatyfikacyjnego p iękny obrazek  
błogosław ionego K anizyusza.

W  zgrom adzeniu XX. Filipinów  trw ało  trzydniow e n ab o ­
żeństw o jubileuszow e od 22 — 24 i n. d . b. m. Tegoż dnia 
rozpoczęło się  w sąsiednim  kościele K robskim , a  tydzień  pier- 
wćj odpraw iło się w wspaniałej św iątyni Borkowskiej. Z d a­
wało się, że m issye w ta k  bliskim  odbyte sąsiedztwie, zm niejszą 
liczbę w iernych na m issyi u XX. Filipinów . S tało  się jednak  in a ­
czej. N ieprzeliczone grom ady pobożnych różnych stanów  wszyst- 
kiem i gościńcam i przybyw ały  bez przerw y, od 6 godziny rano, 
aż do 8 wieczorem kościół był pobożnymi napełniony. W ielu z nich 
naczczo cały  dzień wytrwało, stojąc p rzy  konfessionałach. a mimo 
to n iektórzy z nich odeszli bez spowiedzi. Spracow anym  k a p ła ­
nom  niepodobna było podołać pracy, m ianowicie dnia pierw szego.

N auki katechizm ow e i m issyjne rozdzielone zostały  m iędzy 
kapłanów  ze zgrom adzenia  i z dekanatu . O. R eform at W ładysław  
z k laszto ru  w O siecznie m iał nauki p rzed  nieszporam i, i po n ie ­
szporach  rachunek  sum ienia. Słowo Boże w jego ustach  dziwnym 
urokiem  prosto ty  jaśn ia ło .

Kapłanów  w szystk ich  było dn ia  osta tn iego  31, do kom m unii 
św. p rzystąp iło  w iernych 3600.

Z w dzięcznością wspominamy, że JX . D ziekan R adzki był 
na obydwóch m issyach naszego dek an a tu  przez wszystkie trzy  
dni obecnym , i dobry  nam  dawał p rzyk ład  w ytrw ałą  pracą w kon- 
fessyonale.

Drugi to ju ż  jubileusz, k tó ry  w sposób nabożeństw  m isyjnych 
obchodzim y, i sposób ten  niezaw odnie najw ięcćj sprow adza po­
żytków . Pasterzow i w swojej parafii nie tak* łatw o słowem, do 
k tórego  lud jego  naw ykł, wywołać poruszenie w duszy; w chwi­
lach tćż uroczystych wolą nasi wierni p rzed  obcymi kapłanam i 
się  spow iadać. N a missyi każdy  m oże sobie w ybierać spow iednika, 
a  nauki jedna po drugiej następujące, jako deszcz ulew ny spły- 
w ąją  na rolę serca . To też owoce z tegorocznego jub ileuszu  są 
obfite, a  m iędzy niemi najcelniejszym  je s t  liczne odpisyw anie się 
od w ódki; za co niech będą dzięki Panu Bogu

(Kor.) 55 P lc s z e w s f e ic g o .  K ażdy obrząd ek  odpraw ia­
jący  się w m yśl kościoła św. je s t  wzniosły i spraw ia n a  wiernych 
dzieciach C hrystusow ych niew ym ow ne uczucie radości albo ro z ­
rzew nienia. Do tych  radością  serca  w iernych napełn iających o b ­
rządków  w kościele naszym  należy n iezaprzeczenie in trodukcya  
kap łana, jak o  pasterza  owieczek swej parafii, a  ta  radość tym  
w iększa, jeśli kap łan  w kró tk im  czasie w szystkie serca o taczają- 
cćj go trzódki ju ż  sobie p rzed  in trodukcyą zjednał i pozyskał.

Otóż tak ie  miłe uczucie napełn iało  owieczki parafii Sośnickiój 
w dzień św. Ja n a  K antego, albowiem  w dniu tym kap łan  do tych­
czasowy JX . E chaust był w prow adzony do św iątyni przez S zano­
wnego JX . D ziekana B asińskiego z T u rsk a  i 27 kapłanów , aby 
przed  ołtarzem  Najwyższego solennie odebrać u rząd  m iejscowego 
proboszcza. Czule było przem ówienio JX . D ziekana do pasterza  
parafii, w skazujące mu ową trzodkę, o taczającą  go z tak  w ielką 
miłością i rozrzewnieniem , okazującem  się we łzach parafian. P o ­
tem  krótkiem i, lecz miłemi słowy przem ówił JX . E chaust, w k tó ­
rych  przebijało  się szczęście z tak  kocbającćj go trzódki, ale z a ­
razem  objawiała się i obawa wiernego sługi C hrystusa, aby żadnćj 
owieczki nie brakło  m iędzy w ybranym i przed tronem  Najwyższego



na sądzie bożym. W czasie sumy wstąpił na ambong ulubiony, od 
wszystkich kaznodzieja JX . Kantorski, proboszcz z Mokronosa. 
W  prostych, lecz na wskroś dusze wiernych przenikających sło­
wach wystawił wymowny kaznodzieja obowiązki pasterza i para­
fian, a głos jego rzewny niejedno serce zmiękczył, i do głębi 
przeniknął, o czem przekonywały ciągłe westchnienia i łzy  w ier­
nych dzieci kościoła św.

O z pewnością, gdzie taka miłość Boga, gdzie takie przy­
wiązanie owieczek do pasterza, gdzie taka troskliwość pasterza
0 owieczki, tam i P. Bóg błogosławieństwa swego hojnie udzielić 
raczy! —

(Koresp.) K D ekanatu K oźm ińskiego  dnia 5 Li­
stopada 1865.

„ Przybycie X . Biskupa, Bierzmowanie, Alisye.'1
Pod wrażeniem, które tak wnet się nie zatrze, pisze nastę­

pujące sprawozdanie:
Jeśli jubileusz w zeszłym obchodzony miesiącu sam przez 

się już był sposobny, by te dni trzydzieści drogiej przekazać pa­
mięci, patrząc Da skutki błogie, jakie nasz lud odniósł w wierze
1 moralności, to Sakram ent św. Bierzmowania w dekanacie na­
szym administrowany w tym czasie, miniony miesiąc pamiętniej- 
szym uczynił jeszcze tym stronom. tV dniu albowiem 7 Paźdz. 
zaszczycił okolicę naszą przybyciem swojem JVVJX. Biskup Ste­
fanowicz, i przez dni kilkanaście, które tu  bawił, zatrzymując się 
w Pogrzybowie, Ostrowie i Koźminie, pozostawił żniwo dwunastu 
tysięcy blisko dusz w wierze i bojaźni Bożej umocnionych. Za 
co obok Władzy, która to rozporządziła, dzięki niech będą Do­
stojnikowi Kościoła, co mimo la t sędziwych najlepszym przewo­
dnicząc^ przykładem uginającemu się pod pracy brzemieniem du­
chowieństwu, nie szczędził sił i trudu, by łask nowych lud pra­
gnący zaspokoić. Owych dwunastu tysięcy wy bierzmowanych 
daje miarę pracy, jaką tu napotkał JW JX . Biskup, wytrwałości 
duchowieństwa, z jakiem dusze przyspasabiało w trybunałach 
pokuty św., i potrzeb wreszcie, jakie  tu miały miejsce.

W dniu 7 Paźdz. podjęty Dostojnik kościoła w Sobótce przez 
X. prodziekana Koźmińskiego i kilku duchownych, niemniej z oby­
wateli przez Wgo pana Dr. Lipskiego, dziedzica Bieganina, na pier­
wszej od przyjazdu stacyi w dekanacie Koźmińskim, uczczony 
przez obywatelstwo liczniej zgromadzone w dworze Bieganińskim, 
udał się stąd na Raszków do Pogrzybowa, by tam odbyć w Nie­
dzielę dnia 8 Paźdz. konsekracyą kościoła, a następnie aż do 
Czwartku wydzielać Sakr. św. Bierzmowania.

Od wjazdu do dekanatu wszystko było świątecznie przystro­
jone; orszak eskortujących chłopków, tryumfalne bramy tu i ow­
dzie wzniesione, porozścielane po drodze kwiaty i wieńce, świad­
czyły o radosnych ludności uczuciach, jakiemi przyjęta we wszy­
stkich warstwach Go witała. Dał też temu uczuciu wyraz prodziekan 
dekanatu, który w kościele Raszkowskim, jako granicznym z tćj 
strony, powitał dostojnego Gościa w imieniu duchowieństwa i lu­
dności dekanalnej. „Prawdziwą radością przepełniony", były jego 
słowa, „mam honor w progach dekanatu w imieniu duchowieństwa 
i ludności w skład dekanatu wchodzącej, powitać przewielebnego 
X. Biskupa, JM. D., wielbiąc zdarzenie, które nam dało sposo­
bność po dwudziestu trzech latach ujrzeć w tyrch stronach Biskupa 
z Sakramentem Bierzmowania przybywającego. Dawno ciesząc 
się na tę  chwilę, tćm żywsze dzielimy dziś zadowolnienie, że lud 
naszój opiece powierzony odbierze z darami Ducha św łaskę 
mocy i utwierdzenia w wierze i miłości Bożej! To też niechaj 
Bóg wynadgrodzi W ładzy i Waszój Biskupiej Mości zamiar po­
wzięty i trudy dalekićj podróży przez Jego Przewielebnóśc pod­
ję te . W wyrazie żywej wdzięczności, której rzecznikiem się staje, 
racz przyjąć Przewielebny Księże Biskupie! uczucie, w jakiem  
się wszystkich serca zbiegają, i z jakiem  naprzeciw Tobie wy­
chodzimy, ci obok nadgrody wyższej, choć małym niech li bedzie 
przyczynkiem zadowolniema, którego dusza Twa doznaje w tśj 
chwili i dozna jeszcze niewątpliwie. Racz więc JW JX . Biskupie'! 
Illustnssime Dominel objąć od tej chwili ster zarządu osób na­
szych i dusz wiernego ludu!“

p J p ? wie.Jź JW JX . Biskupa skierowana do duchowieństwa 
1 . . .  ocznie zebranego miała na celu wykazanie pragnienia, 
z jakiem się wybierał w te strony, łącząc się z krótką nauką 
o łaskach, jakie  z Sakr. Bierzmowania spłyną na przygotowane, 
spragnione dusze. Rozczulony też widokiem jaśniejących szczę­
ściem oblicz*1 ujrzenia w kole swojóm Biskupa, podziękował za 
te uczucia, toż uroczyste przyjęcie, z jakiśm  Go miasto witało 
z pasterzem na czele, napominając do życia wedle wiary i mo­
ralności chrześcijańskiej.

Drogę z Raszkowa do Pogrzybowa odbył JX. Biskup pieszo 
z powodu, ze kompanija z pasterzem swym na czele z tego miej- 
sca z światłem i chorągwiami, aż pod miasto przyjąć X. Biskupa 
przybyła. 1 od zmierzch już przybyliśmy wśród huku moździerzy 
do Pogrzybowa, gdzie miejscowy proboszcz powitał dostojnego 
Gościa, na co Tenże z właściwą sobie odpowiedział serdecznością.

Poczem odprawiono pod namiotem oficium przepisane, po ukoń­
czeniu którego udał się X. Biskup do dworu, przez W W. P ań­
stwo Niemojowskich ze Sliwnik hojnie i serdecznie podejmowany 
wraz z całem duchowieństwem tego dnia i przez przeciąg całego 
tu pobytu dostojnego Gościa.

W Niedzielę dnia 8 Paźdz. odbyła sie konsekracya kościoła: 
podczas Summy przez JW JX . Biskupa celebrowanej miał kazanie 
z tekstu  do uróczystości zastósowanego JX . Antoniewicz z R a­
szkowa.

Odtąd przez trzy dni obok Bierzmowania odbywało sie na­
bożeństwo niisyjne w formie przez Władzę Duchowną zaleconej. 
Na Nieszporach w Niedzielę mianowicie rozpoczęto misyą wysta­
wieniem Najśw. Sakramentu i solenną procesyą. Codziennie aż 
do „rody włącznie były nauki dwie ; jedna podczas Summy, druga 
na Nieszporach.

Nadto JW JX . Biskup przed kaidorazowćm Bierzmowaniem 
przemawiał jeszcze do w iernych na przyjęcie Sakr. się gotują-

Kazania tu mieli:
W Poniedziałek na Summie, o Bierzmowaniu: JX. Echaust 

wikaryusz z Ostrowa;
na Nieszporach, o grzechu: JX . Wadzyński wik. z Odalanowa; 
we Wtorek dnia 10 rano, o pokucie: JX. W alterbach pleban 

z W ysocka;
po południu, o Kommunii św.: JX . Matuszewski kom. subst 

z Rozdrażewa:
w Środę dnia l t  rano, o zbawieniu: JX . Kantorski proboszcz

z Mokronosa;
po południu, o wytrwaniu w dobrem : JX . Ruszczyński z Do­

brzycy.
VV Środę wieczorem ukończyła się tu  misya i Bierzmowanie; 

Sakram ent ten odebrało tu  przeszło trzy tysiące.
V\ edle poprzedniego w dekanacie postanowienia, drugim ko­

ściołem, w którym się misya i Bierzmowanie odbyć miały, był 
Ostrów. Tu dotąd więc w Czwartek d. 12 Paźdz. wyruszył JX . 
Biskup, odprowadzany przez Wgo Pana Niemojewskiego, w to­
warzystwie duchownych, którzy w Pogrzybowie przenocowali. Tak 
jak  dotąd śliczna sprzyjała pogoda, tak  od rana zdawało się, iż 
zmiana powietrza zatrważająca nas nastąpi. Deszczyk ciepły 
a gęsty zwilżać począł ziemię, co o ile nadzieją napełniało rol­
nika, o tyle nastręczało obawę, gdzie się te  tłumy podzieją, gdy 
kościół, choć dość obszerny, ani sposób, by wszystkich mógł ob- 
jąć, gdyby powietrze dżdżyste się utrzymało. — Wszakże wnet 
po przybyciu dostojnego Gościa, na którego cześć na rogatce 
miasta bramę zieleniejącą przyrody życiem, a przy kościele umy­
ślnie na cel podobny sporządzoną wystawiono z napisem: „Bło­
gosławiony, który idzie w Imię Pańskie", niebo się wypogodziło, 
i odtąd stały już otrzymało charakter, co umożebniło przewieleb. 
X. Biskupowi na cmentarzu pod gołem niebem z największą dla 
ludu wygodą Sakr. Bierzmowania wydzielać. W śród parafian 
uszczęśliwionych przybyciem upragnionego Gościa, jaśniejących 
radością i wdzięcznością przepełnionych, przyjmował JX . Biskupa 
w progu świątynią miejscowy pasterz, prosząc, „by z mocy do 
godnością Biskupiej przywiązanćj, Gość dostojny nowe łask  otwie­
rając źródło, w umocnieniu wiary i moralności zebranego ludu 
z parafai i okolicy', pomnik sobie w księdze żywota i pamięci tćj 
okolicy pozostawił na_ zawsze!" JW JX . Biskup wstępując na 
ambonę, w przydłużnćj mowie wyluszczył cel swego tu przybycia, 
wykładając warunki przygotowania, z jakiem do Sakr. Bierzmo­
wania przystępować należy, też łaski, jakie się odbiera, obrządki, 
jak je  rozumieć należy, i jak  nadal się zachować, by tych łask 
nie utracić! Słów posłyszanych lud nie zapomni. Mimo zmęczenia, 
po krótkim tylko odpoczynku, przystąpił JVVJX. Biskup do od­
prawienia Summy, która się z całą okazałością obrządkową od­
była. Podczas niej powiedział kazanie z tekstu o Bierzmowaniu: 
JX . Chmielewski z Pogrzybowa. W ten sposób otwartą została 
w Ostrowie misya i Bierzmowanie.

Aż do Poniedziałku dnia 16 Paźdz. godz. 11 z rana raczył 
tu zabawić Gość dostojny, odbierając codziennie dowody przy­
wiązania i miłości, jaką w każdym, co Go po raz pierwszy miał 
poznać sposobność, wzbudzić przez swą dobroć umiał. Dla nich 
miłem na zawsze pozostanie wspomnieniem! —

Porządek ten sam w nabożeństwie, eo w Pogrzybowie, utrzy­
many tu  został. Codziennie przy wystawieniu Najśw. Sakram entu 
Summa i Nieszpory, podczas których kazan ia .. Do tego łączyły 
się jeszcze przemowy JW JX . Biskupa przed rozpoczęciem każdo- 
razowem Bierzmowania.

Kaznodzieje tu  występowali następujący:
W Czwartek dnia 12 Paźdz. rano, o Bierzmowaniu, jak  się 

wyżej rzekło: JX . Chmielewski z Pogrzybowa;
po południu, o grzechu: JX. Echaust z Sośnicy; 
w Piątek dnia 1'3 rano, o spowiedzi: JX . Kantorski proboszcz 

z Mokronosa;
po południu, o Kommunii św.: JX . Antoniewicz z Raszkowa
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w Środę dnia 14 rano, o zbaw ieniu: JX . Zaw adzki z Koźm ina;
po południu, o wytrwaniu w dobrem : JX . W adzyński z Oda- 

lanow a.
N a  N ieszporach po podziękow aniu w im ieniu swojem i p a ra ­

fii, też  okolicy JW JX . B iskupow i przez m iejscowego proboszcza 
złożonem , zakończył T enże u roczystość  wyrażeniem zadowolnienia 
nad zachow aniem  się przez czas cały ludu, i życzeniem  wszel­
k iego  powodzenia na obranćj drodze, wreszcie na prośbę pasterza, 
udzielił wszystkim  swe błogosław ieństw o B iskupie. W ieczór sp ę ­
dzony został w W ysocku, d okąd  JX . B iskup przez W. P. Nasi- 
czow skich zaproszony został wraz z calem  obecnem  duchow ień­
stw em . W  P oniedzia łek  rano, wybierzmowawszy jeszcze stu  kil­
kunastu , opuścił parafią w śród p łaczu i łk an ia  w iernych, k tórzy  
go aż za  m iasto pod krzyż w solennćj odprow adzili procesyi, 
śp iew ając  pieśń naszą s ta rą : „K to się w O piekę11. T u  ostateczne 
n astąp iło  pożegnanie,* poczem  na K rotoszyn w yruszył do Koźmina.

W ybierzm ow anych w Ostrowie było około pięć tysięcy, w li­
czbie k tórej uczniów gim nazyum  około stu . K sięży codziennie 
2 0 —30, ta k  z dek an a tu  K oźm ińskiego, jak  i O łobockiego i P le- 
szew skiego, za co im szczerą  wdzięczność w ypow iadam y.

W  tow arzystw ie p rodziekana  K oźm ińskiego i X. Antoniew icza 
z K aszkow a odbył swą dalszą podróż JW JX . B iskup przez K ro­
toszyn. T u  zatrzym ał się godzin k ilka  u dziekana K rotoszyń­
skiego JX . Nowakowskiego, gościnnie p rzy ję ty , zw iedzając p iękne 
tego  m iasta kościoły. Około godziny '/•■> 5 w yruszył do Koźm ina, 
dokąd  wieczorem  przybyw szy, na granicy ju ż  parafii przez św ią­
teczn ie  przystro jony chłopków  orszak mową i wiwatami witany, 
w spaniale w śród pochodni i illum inacyi w m ieście przyjęty, co 
na  tle  ciemności cudny przedstaw iało widok, k tó ry  gruntow nćm  
oświetleniem  cm entarza, k rzy ża  cm entarnego i kościoła, podnie 
siony jeszcze został. W  ulicy pow itał Go wdzięcznćm  słowem 
m iejscow ego p asterza , w tow arzystw ie  licznie zebranego ducho­
wieństw a, zaś JX . B iskup w stąpiw szy do kościoła, w przydłuższej 
m owie podziękow ał za  przy jęcie  szczere, tćż  wyłożył cel, dla 
k tó rego  przybył w tę  okolicę.* Było to dnia 16 Pażdz. Z dniem 
następnym  rozpoczęło się m isyą Bierzm owanie przy po rządku  
dziennym  ja k  w Ostrowie i Pogrzybow ie. C odziennie k ilk ak ro tn e  
Bierzm owanie z przem owam i JX . B iskupa, Sum m a z w ystaw ie­
niem  Najśw. S akram entu , po dwakroć przez Niego celebrow ana 
i N ieszpory, kazań  dwa, a m ianowicie mówili:

We W torek dn. 17 rano, o B ierzm ow aniu: JX . W y rzy k o ­
w ski z Pogorzeli;

po południu, o g rzechu: JX . K antorski z M okronosa;
w Środę dn. 18 rano, o pokucie : JX . Antoniew icz z Raszkowra;
po południu, o K om m inii św .: JX . K aniew ski p leban  z W ie- 

lo w si;
w Czwartek dn. 19 rano, o zbaw ien iu : JX . W alterbach  z W y ­

socka;
po południu, o wytrw aniu w dobrem : JX . M atuszewski z R o­

zdrażew a.
Poczem  pożegnał dostojnego Gościa p asterz  parafii, dziękując 

za  zaszczyt i łaskę, ja k ą  zgotował jem u i parafii jego, na co wy­
raża jąc  swe żywe żadowolnienie, odpow iedział JX . B iskup dora- 
dnem i przyk łady  z życia i pism Ojców kościoła św iętem i, o k azu ­
ją c  obow iązek w ytrw ania w dobrćm  a  nie w racania się do daw nych 
nałogów . W reszcie udzielił błogosław ieństw o swoje B iskupie. 
Ł ask ę  Sakr. B ierzm ow ania odebrało  tu  przeszło trzy  tysiące. 
K sięży  było codzienie dw udziestu do trzydziestu . Prócz dekana- 
lnych z gotowością przybyw ali w pomoc duchow ni z dekanatów : 
K ro toszyńskiego, Nowomiejakiego, Pleszew skiego i B oreckiego, 
za  co im najżyw sze sk ładam y dzięki.

W P ią tek  po Mszy św. rannej opuścił d ek an a t JW JX . B i ­
skup. Tow arzyszyło Mu za granice d ekanatu : X. prodziekan Ko­
źm iński, duchowni z Koźm ina, D obrzycy, R aszkow a i B orzęciczek, 
z obyw ateli W ny Pau Sokolnicki z Sośnicy, Bukosicki z Czarnego 
Sadu i k ilku  innych, w podróży do Borku, gdzie czekał z przy­

jęc iom  W ny Pan  G raeve dziedzic. O 4tćj po południu pożegnali­
śmy JW JX . B iskupa z dziękczynieniem  na ustach, błogosław ień­
stwem w sercu, — jeszcze chwil k ilka  — i zniknął nam z oczu 
Gość drogi, zdążając  do Poznania, unosząc z sobą wspom nienie, 
k tó re  się tak  rychło nie zaciera.

Zastanaw iając się nad dopiero co m inioną przeszłością, nad  
sku tkam i pobytu  w stronach naszych JW JX . B iskupa Stefanow i­
cza, wyznać naprzód m usim y, iż lud nasz nader porządnie się 
zachow yw ał, żadnego p rzypadku  nie było mimo nagrom adzonych 
nieraz  tłum ów, żadnej potrzeby m ieszania się policyi.

Śm iało też powiedzieć można, iż na  lud nasz pam ią tk a  tej 
uroczystości bez głębokiego, daj B oże! i trw ałego wpływu nie 
pozostała. Ożywiony w wierze doznaje tych  w szystkich uczuć, 
jak ie  pam ięć św ięta za sobą przyw odzi.

W ogólności wyznać w ypada, że Jub ileusz, B ierzm owanie 
i  M isya połączyły się cudownie, by z całą siłą  praw dy, łaski 
i uroku  przem ówić do pobożnych, by — ich utw ierdzić, — do 
grzoszników , — by ich skruszyć i do posłuszeństw a przywieśdź.

Za co niech będą  dzięki tym, co tu  byli wyrazem g łosu  B o­
żego !

Na tćm  kończę opis B ierzm ow ania i m isyi w dekanacie  K o­
źm ińskim  podczas jub ileuszu  w r. 1865 w m iesiącu Październ iku 
odbytych.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym. 1. Correspondance de Home czyni wedle Weekly — 

llegister tak ie  nad życiem zm arłego lorda Palm erstona u w ag i:
„Kościół, a m ianowicie w ładza doczesna Ojca św. nie m iała 

przeciw nika zaciętszego nad zm arłego lorda Palm erstona. N ie po­
chodziło to z przesądów  religijnych. Zasady jeg o  zbyt były chw iej­
ne i n iesta łe , by sobie m ógł jak ieko lw iekbądź  wyrobić p rzesądy . 
N ienaw iść jeg o  ku Kościołowi, pizynajmnlćj* w czasach , zanim j e ­
szcze u legł w starości wpływom nieszczęsnym  lorda Szaflesbury 
nie pochodziła wcale z an tip a ty i ku  religii kato lickiej. Najwyż- 
szćm jeg o  pragnieniem  było, by  rządy  absolu tne ko tynentu  euro­
pejskiego zniszczyć, a  na  ich m iejsce utw orzyć państw a kon sty ­
tucyjne; przytćm  zaś uroił sobie, że K ościół w tym  względzie 
na jw iększą stanowi zaporę. N ienaw idził przeto Kościół, poniew aż 
przeszkadza ł jego n iefortunnym  interw encyom  i paraliżow ał jego  
zam iary; s tąd  nie opuszczał żadnej sposobności, by pow iększyć 
liczbę nieprzyjació ł Kościoła. W  Hiszpanii, w Portugalii, w A u- 
stry i, w N iem czech, we W łoszech, zgoła w szędzie lord Palm erston 
p row adził zacię tą  wojnę naprzeciw  Kościołowi, sta ra jąc , się ja k  
najusilniej, by zniszczyć władzę doczesną Stolicy św. N iem asz 
wątpliwości, że on to pobudził rewolucyonistów hiszpańskich do 
g rab ieży  dóbr kościelnych, że obsypyw ał hojnie łaskam i sw ych 
agentów , k tórzy  niszczyli kościoły, rabowali św iątynie i bezcze­
ścili p rzyby tk i Boże na  półw yspie włoskim  w czasie zam ieszek 
rewolucyjnych. W P ortugalii m asoni i inni najzacieklejsi Kościoła 
nieprzyjaciele w nim znaleźli najsilniejszą podporę. Nieszczęścia 
i klęski, k tó re  sam zadał Kościołowi albo wpływem swym  na 
niego sprow adził we W łoszech, tak  są  św ieże i tak  pow szechnie 
znane, że byłoby zbytecznćm  o nich mówić. Pokolen ia  i w ieki 
przyszłe opłakiw ać będą zgubne sku tk i, jak ie  wpływ lorda Pal­
m erstona w yw arł na stósunki kon tynen tu". —

Zdanie to, uznając zresztą  przym ioty lorda Palm erstona ja k o  
m ęża stanu, pochw alając oraz ludzkie jego obchodzenie się z po- 
w ładnym i w dobrach irlandskich, podzielam y zupełnie, tem  wię- 
cćj, że lord Palm erston  i na losy  naszego narodu zgubny  wywie­
ra ł wpływ i wiele niaszczęść i k lęsk  przez obłudne i zd radz ie­
ckie swe postępow anie na  Polskę sprowadził. Dziwnie to pow tarza 
Się zaw sze w nowszćj historyi, że losy Polski ściśle złączone są 
z dolą Kościoła, że nieprzyjaciele Kościoła są  zwyczajnie n iep rzy ­
jaciółm i ujarzmionćj Polski.

Ameryka, M isye polskie w Ameryce.
Czytam y w dzienniku la Minerve z M ontreal z K anady: 
Przypom inam y m anifest duchow ieństw a polskiego z 12 L ipca  

1864, w k tó rym  następu jące by ły  ustępy:
„N ieprzyjaciele nasi postanow ili do szczętu zniszczyć w szy­

stko, co je s t  podstaw ą bogactw a m oralnego i m ateryalnego na ­
rodu ; ofiary, k tó re  przeżyły ty le  walk i ucisku, m uszą teraz  zm ie­
niać sw ą wiarę, ję z y k  i w szystk ie tradycye narodow e. Poniew aż 
re lig ia  kato licka by ła  przeszkodą dla wrogów naszych, postanowili 
te raz  użyć w szystkich środków najgw ałtowniejszych, by ją zni­
szczyć, zdeptać nogam i i zbroczyć krw ią m ęczeńską.

Byliśmy św iadkam i najokropnieszych prześladow ań, jak ich  
barbarzyństw o pogańskich wieków niezostaw iło przykładu. T y ­
siące młodzieży poszło na szubienicę, tysiące ojców, m atek, nie­
mowląt w ypędzonych z ziemi ojczystćj, deportow anych zostało 
w głąb  Azyi,- w końcu inni wszelkiego stanu i płci uszedłszy cu­
downie prześladowaniu, b łąk a ją  się w rozm aitych okolicach św iata, 
pozbaw ieni będąc  wszelkich środków utrzym ania, a nie mogąc 
ojczyźnie swej żadnej w yrządzić przysługi."

Śród okoliczności określonych w ten sposób przez duchowień­
stwo warszaw skie i innych m iast polskich, pojąć m ożna łatwo, że 
to  było bardzo zbawiennćm  przeczuciem  ze strony X. Kajsiew i- 
cza, iż już  oddaw na zorganizował m isye dla swych ziom ków, wy­
pędzonych z kraju, iżby w ten  sposób przyjść w pomoc tym , 
k tórzy  wybawieni praw ie cudownie od śm ierci, opuścili ogniska 
domowe, b y  śród ucywilizowanych narodów szukać schronienia.— 

Misye założone przez O. Kajsiew icza ju ż  w ydały owoce w nie­
k tó rych  okolicach; tow arzysze O. Kajsiew icza zorganizowali kon- 
gregacye we W łoszech , we F ra n c y i , w N iem czech, a  naw et 
i w A m ery ce ; osiągnęli przez to jeden  ju ż  sku tek  zbaw ienny; 
zachowali bowiem wiarę i p rzykonania  religijne em igracyi, i tym
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sposobem śród nieszczęśliwych swych ziomków utrzymali tę siłę 
i potęgę moralną, z którą żaden naród zaginąć zupełnie nie 
może.

Obecnie O. Kajsiewicz, który jes t generalnym superiorem 
zakonu Zmartwychwstańców narodowości polskićj, stara się, by 
swym misyom w Górnćj Kanadzie nadać więcćj sprzężystości 
i by również założyć dom dla Polaków, którzyby chcieli udać 
się do Brazylii. —

Często przypominaliśmy nieszczęścia Polski, aby nasze wy­
razie współczucie; nie mogliśmy jednak dla całego narodu ze 
skuteczną przybyć pomocą: otoż teraz nastręcza się sposobność, 
by przywiązanie nasze do tśj sprawy ukazać; sądzimy, że misya 
polska przez naszą ludność katolicką z najżywszą radością bę­
dzie powitana. Tym sposobem bowiem postępując sobie, ludność 
Kanady połączy się z uczuciami serc najszlachetniejszych w świę­
cie katolickim, połączy się z uczuciami widzialnej Głowy Ko­
ścioła. J

Ojciec św. mimo własnych klęsk i nieszczęść nie przestał 
wstawiać się i wołać za uciśnionym narodem. Sam przybył w po­
moc obfitemi dary nieszczęśliwym wygnańcom. —

O. Kajsiewicz poświęcił się więc dziełu bardzo wzniosłemu 
i ważnemu, które każdy człowiek szlachetny ze wszystkich sił 
popierać powinien. Sądzimy, że dzieło jego znajdzie powszechne 
uznanie i błogie sprowadzi korzyści". —

I r l a n d y a .  Od rewolucyi z roku 1798 aż do roku 1848 
istniały w Irlandyi rozmaite tajne towarzystwa: Oranziści, Ribo- 
dysci, Rokiteizm, Terialtizm i rozmaite inne tak  polityczne, jak 
religijne związki zdążające do jednego wspólnego celu wytkniętego. 
Mianowicie wieśniacy powodowani nędzą i głodem łączą się chętnie 
do towarzystw politycznych. Wielcy posiedzicielc dóbr, sami znaj­
dując się zwyczajnie w Londynie lub Dublinie, zarządzają wła­
snością swą przez rozmaitych agentów. Tyra sposobem często 
pięciu albo sześciu agentów lub pośredników rozmaitych stopni 
jest pomiędzy dzierżawcą gruntu, a jego posiedzicielem. Hr. Mo- 
untcashel, jeden ze znaczniejszych posiedzicieli irlandskich, okre­
ślił położenie to słowy: cztery piąte części dochodów z Iilandyi 
przechodzą w ręce agentów Żydów zamieszkałych w Anglii.

w Anglii rodziny bogate, które nigdy jeszcze nie widziały 
dóbr swoich położonych w Irlandyi, a zabranych za czasów Krom- 
wella katolikom.

Jes t to prawdą niezaprzeczoną, że pobyt właścicieli w do- 
brach wielki wpływ wywiera na ludność; włościanie są tam bo­
gatsi, szczęśliwsi i więcej okazują przywiązania do kraju. Jako 
przykład świetny podać tu można hrabstwo Sligo, dobra bardzo 
obszerne, będące własnością zmarłego lorda Palmerstona. Mimo 
prac najrozmaitszych, znakomity ten mąż stanu bardzo często 
przebywał w swych dobrach irlandskich i wiele się przez to przy­
czynił do ich podniesienia, a  oraz do polepszenia bytu swych 
włościan.

Na nieszczęście przykład chwalebny lorda Palmerstona bar­
dzo mało ma naśladowców; stąd to pochodzi, że włościanie w ne- 
dzy i ciemnocie żyjąc, skłonni są do buntów, do zawiązywania 
spisków, do nienawiści ku panom. Irlandczyk, wysokie opłacając 
z gruntów dzierżawy, przez całe swe życie pracować musi jedynie 
na swych nieprzyjaciół, którzy mu się za te  trudy w pocie czoła 
odpłacają pogardą i nienawiścią. Stąd to wyrodziła się owa chęć 
do emigracyi, by, porzuciwszy rodzinne strony, poza Oceanem 
szukać sposobu do życia. —

Irish Exodus podaje, że od roku 1846 do 1854 jedynie do 
Stanów /jednoczonych przybyło z Irlandyi 870,000 wychodźców. 
W  jednym roku 1853 wyszło do Ameryki Północnćj 150,000 I r ­
landczyków. Aby ludność zatrzymać w kraju założono już w r. 
1845 rękodzielme narodowe, gdzie 110,000 ludzi znaleźć mogło 
zatrudnienie; w roku zaś 1847 wydano 250 milionów franków, 
by podnieść pod względem materyalnym ludność irlandską. Wszy­
stkie te wysiłki i starania żadnego zgoła skutku nie przyniosły 
l nie powstrzymały wychództwa do Ameryki.

W ostatnich czasach spisek Fenian najwięcćj się rozszerzył 
w Irlandyi. Zamiarem spiskowych było: uwolnić Irlandyą z pod 
panowania angielskiego, utworzyć rzeczpospolitą, uskutecznić no­
wy podział gruntu oparty na słuszności. W ystąpienie duchowień­
stwa katolickiego, które słusznie się obawia, że rewolucya jedynie 
daleko większeby nieszczęścia na cały kraj sprowadzić mogła, 
powstrzymało wybuch krwawych zamieszek i odwróciło na teraz 
przynajmmćj grożące n iebezpieczeństwo.

DOKUMENTA.
Z wielokrotnych i różnostronnych a pewnych doniesień do ­

szło do wiadomości mojćj, że kapłani przy odbywaniu publicznego 
nabożeństwa albo sami zaprowadzają, albo zaprowadzać pozwo- 
iają przez ludzi świeckich zmiany w nabożeństwie i pieśniach, 
me mało różniące się od pieśni i obrzędów przekazanych nam 
tradycyą w_ rytuale i książkach do nabożeństwa, potwierdzonych 
przez W ładzę duchowną. Tak pozwalali sobie niektórzy Rządzcy 
parahi wjirowadzame procesyi nieużywanych i przez W ładzę du­
chowną nie potwierdzonych: przypuszczali osoby świeckie do 
zabierania głosu w kościołach; zmieniali samowładnie formę su- 
plikacyi; dodawali nowe zwrotki do starych pieśni; zaprowadzali 
nowe litanie i pieśni bez przedłożenia ich poprzedniego Władzy 
duchownej do potwierdzenia. 3

Postępowanie takie sprzeciwia się wyrokom kościoła świę­
tego, jako to ś. p. Papież Klemens VIII. w konstytucyi ,,Sanctis- 
simus na dniu 11 Września roku 1601 przepisuje:

„Quoniain multi hoc tempore privati etiam homines praetextu 
„alendae Devotionis, novas quotidie Litanias evnlgant, ut jam 
„prope innumerabiles formae litaniarum circumferantur et in 
„nonnullis ineptae sententiae, in aliis (quod gravius est) ne- 
„riculosae et errorum sapientes iuveniantur, pro solicitudine 
,,sua Pastorali providere volens, ut animarum devotio, Deique 
,,ac banctorum invocatio sine ullius detrimenti spiritualis pe- 
„riculo foveatur, praeoipit et mandat, ut retentis antiquissi- 
,,mis et communibus Litaniis, quae in Brcviariis, Missalibus, 
„Pontificahbus ac Ritualibus continentur, necnon Litaniis de 
„Beatissima Virgine, quae in Sacra Aede Lauretana decan- 
,, l a r i s  0 lent, quicumque alias Litanias edere, vel etiam editis 
„in Lcclesus, sive Oratoriis, sive Processionibus uti voluerint! 
,,eas ad Congregationem sacrorum Rituum cognoscendas, et 
„si opus fuerit, corrigendas mittere teneantur, neque sine 
„licentia et approbatioae praedictae Congregationis, eas in 
„publicum edere aut publice recitare praesumant, sub poenis 
„(ultra peccatum) arbitrio Ordinarii et Inquisitoris severe 
,,infligendis“ .
Co o śpiewaniu Litanii Konstytucya przytoczona orzekła, to 

samo należy rozumieć o supplikacyach, które są tylko wyjątkiem 
z wielkich Litanii brewiarzem i mszałem objętych, — to samo 
również o pieśniach i modlitwach publiczych, które nie inaczej 
jak za potwierdzeniem poprzedniem Władzy duchownej do obrzę­
dów publicznych wprowadzać można. — O procesyach zaś sta­
nowi D ekret św. Kongregacyi obrzędów, że chociażby od dawna 
wprowadzonych na inne czasy przenosić nie wolno bez pozwole­
nia Biskupa. Dec. S . Congreg. R it. in Hispalen. 3. Septemb. 16 9 5  
et I I .  Julu 1696  in Asten. 31. Januani 1696 . — Żaden Paroch 
nie jest mócen ani nawet za pozwoleniem Dziekana feralnego 
nadzwyczajnych urządzać procesyi, Decr. Sacr. Congr. Concil. 13. 
Julu 1636, —  ale potrzeba do tego pozwolenia Biskupa, a w ra­
zie opróżnienia Stolicy Biskupiej W ikaryusza Kapitulnego z przy- 
. / • 9/ inlem P‘tuty- Sacr. Congr. Eit. in Vigilien. 2S. Septembr.
. -  h ' o T  m  Bltuntina 3 - Aprilis 1632., — in Cassamen. 3. M ar- tu  1633.

W takiśm  rzeczy położeniu pragnąc zagrodzić samowładnemu 
wykraczaniu Duchowieństwa przeciw wyraźnym przepisom ko­
ścioła i utrzymać obrzędy święte w karbach przez prawa kościelne 
zakreślonych, polecam Konsystorzowi mojemu, aby niezwłocznie 
tak świeckiemu ja k  i zakonnemu Duchowieństwu wszelkich zmian 
w obrzędach publicznego nabożeństwa zabronił, uwagę Dzieka­
nów na wykroczenia tego rodzaju zwrócił i wezwał takowych do 
bezzw.ocznego doniesienia Kapłanów, którzy rwzporządzeniu ni­
niejszemu mieliby się okazać nieposłusznymi,

Poznań dnia 9 Października 1865.
W ik aryu sz  K ap itu ln y  i  A dm in istrator J en e -  

ra ln y  A rch id iecezy i P ozn ań sk iej.
podp. X . Brzeziński.

Do
Prześwietnego Konsystorza Administratorskiego

Nr. 1298. D. P. W D)iejS0U-
Odpis powyższego rozporządzenia udziela się JMX. Rządzcy

Kościoła dla wiadomości i ścisłego zastosowania się
Poznań dnia 14 Października 1865.
fto n sy sto rz  Jen era Iny Adm inistrators]*!.

A , . .  X . Cieśliński.
O k ó l n i k .
Nr. 240^10. Brzeski.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. -  Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A
w Komisie Emila Thyma w Grodzisku. Schmaedicke) w Grodzisku.


